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W o n  I  I o e M .  •

Niespełna dwa tygodnie dzieli nas od nie­
zmiernej wagi aktu  politycznego w  buduj ącem 
się państw ie polskiem. Oto 26. stycznia od­
będę s/ę na ziemiach naszej R epub lik i Ludo­
wej w ybory do pierwszego sejmu polskiego.

Od w yn iku  tych  w yborów  zależy bardzo 
wiele. Zostanie w yb rany pierwszy Sejm, k tó ry  
położy trw ałe podw aliny  przyszłej strukturze 
państwu i  na długie la ta  zadecyduje o jego 
przyszłości.

Pierwszy Sejm polski pow inien być tą w y­
braną przez całe społeczeństwo najwyższą in ­
stancją, które losy narodu ujm ie w swe dłonie.

Rolę tego Sejmu docenił pierwszy rząd po l­
ski i orzekł, że w  wyborach m ają wziąć udział 
ja k  najszersze warstw y społeczeństwa i że w 
ręce tak  wybranego i ukonstytuowanego Sejmu 
zioży swój urząd, bo z tą chw iią  role swą u- 
waża za skończoną.

W  całej też Polsce uczynią się gorączkowe 
przygotowania wyborcze. O lbrzym ie masy lu ­
dowe zostały powołane, do u rn y  wyborczej.

Mężczyźni i kobiety od 21 roku  życia są 
wyborcam i, kob ety na równi z mężczyznami 
mają uzyskać mandaty. ■

Pierwszy rząd ludow y m ia ł odwagę powołać 
wszystkich, aby o przyszłości Polski stanowili.

Jf n ic  ju ż  nie pomoże 1 Na n ic  się zdadzą za­
m achy, in tryg i i pertraktac je , wolą rządu i 
mas ludow ych jest, aby wszyscy w  Polsce m ie­
l i  równe prawa, równe obow iązki i rów ny glos 
w twórczej pracy państwowej.

Klasa pracująca żyw i t<ż nadzieją, że z p rny  
wyborczej wyjdzie niesfałkzowana myśl całego 
narodu, a wtedy o swą przyszłość może być 
spokojna.

M imo niewątp liwej przynależności naszej do 
państwa polskiego, w wyborach tych ty lk o  nie­
znaczny możemy wziąć udział. O peracje wo­
jenne, k tó rych  jesteśmy świadkam i, całą wscho­
dnią polać k ra ju  wyłączają od przeprowadzenia 
tego wielkiego aktu  politycznego. T y lko  we 
Lwow ie, w  dwóch opróżnionych okręgach, na 
podstawie dawnej, austryackiej ustawy w ybor­
ze}, odbędą się w ybory niejako uzupełniające. 

T y lk o  mieszkańcy okręgów V II. i V. będą m ieli 
możność wypowiedzieć swą opinię i głosowa­
niem dać wyraz swym po litycznym  pragnie­
niom.

Cała Polska podzieliła się dzisiaj na dwa 
zwalczające się obozy.

Jeden pracujących mas ludowych, które swą 
twórczą pracą, fizyczną cźy umysłową są pod­
stawą bytu narodu. I ten obóz gwarantuje 
wszystkim  swobody obywatelskie i  równość pra­
wa i  chce stworzyć Polskę potężną, czerpiącą 
swą siłą z geniuszu i pracy całego narodu.

Drugi obóz reakeyi, k tó r y  W obronie swej 
kieszeni i  m ajątków , chciałby uchwycie władzę 
w Polsce, aby on mógł rządzić, a masy ciężko 
pracujących warstw społecznych na jego chwa­
łę miały „szczęście* zalewać się potem.

Między ty m i obozami będą też m ie li do 
w yboru i  mieszkańcy Lwowa.

SYTUACYA POLITYCZNA W WARSZAWIE.
(Od naszego korespondenta).

Warszawa, 9. stycznia.
Z ) Sytuacya polityczna jaka  powstała po za­

m achu stanu jest bardzo skomplikowana. Ten­
dencja  stworzenia c ia ła  takiego, które grupo­
w ałoby wszystkie odłam y m yś li politycznej we 
wszystkich trzech dzielnicach, jest ciągłą. Po 
porozumieniu się z naczelnik em Piłsudskim, 
podją ł się Paderewski m isyi doprowadzenia do 
kom prom isu między skonfederowanemi stron­
n ic tw am i narodowemi a P. P. S. W czoraj od­
byw ał Paderewski naradę w  tej sprawie z dele­
gatam i trzech grup, m anowicie ze Stronnictwem 
polityki realnej, Zjednoczeniem ludowem i Na­
rodowym Związkiem robotniczym. Dziś konfe­
renc je  toczyły się z przedstawicielami P. P. S, 
członkam i gabinetu i również członkam i gabi­
netu, reprezentantami ludowców.

Słychać, że gdyby do porozumienia doszło, 
w ta k im  razie P iłsudski udzie liłby d y m is ji ga­
binetow i, zaś z reprezentantów skonfederowa-

■ a  ■

nyeh stronnictw  utworzony by został nowy 
rząd koa licy jny. S tronnictwom  t. zw. narodo­
wym  idzie g łównie o teki spraw zewnętrznych, 
wewnętrznych i skarbu, a więc najważniejsze.

Jeżeli jednak do porozumienia nie dojdzie — 
co jest więcej prawdopodobne, wtenczas, ja k  za­
powiedział tow . Moraczewski, o re kons trukc ji 
gab netu niema m owy a rząd Naczelną Radę 
Państwa Polskiego uważać będzie za tró jdzie łn i- 
eowy zjazd przedstawicieli Ko la m iędzypartyj­
nego.

Co do Belwederu, to  ja k  słychać, stoi on na 
stanowisku utworzenia rządu z ludzi po li­
tyczn ie  nieeksponowanych, ty lko  fachowców.

Jest faktem, że naczelnik P iłsudski zostawił 
Paderewskiemu wolną rękę w  działaniu. O ile 
by misya j  go pow iodła się, natenczas Pade­
rew ski pozostałby jeszcze jak iś  czas w W ar­
szawie, by pomagać przy powstawaniu nowego 
rządu.

l i n  ip ii ih iii.
(Od naszego korespondenta).

Warszawa, 9. stycznia.

biiczną, którą  m in . Thugutt bardzo sobie nar a 
z ił. Sprawa obecnie nabra ła  ostrej aktualności

Stapiński ministrem?
Z) Stanowisko m in istra  spraw wewnętrznych Jako ewentualny następcą wym ieniony 

Thugutta  uchodzi od pewnego czasu za bardzo p. Jan Stapiński mąż zaufania również, 
zachwiane, Gabinet musi liczyć sie^z op in ią  pu-J Thugutt, radykalnego odłam u ludowców.

Jeszcze Jedna legenda.
(Od naszego korespondenta).

Popierajcie Poi. Pożyczkę Państw.!

Warszawa, 9. stycznia.
(Z) Przed n ie jakim  czasem obiegła całą Pol­

skę wiadomość o wylądowaniu w Gdańsku ge­
nerała fiallera, ja k  jedn i s tw ierdzili —  z arm ią, 
wynoszącą 60 tysięcy, wedle innych  ty lko  30.000. 
W iadomość ta, jak później okazało się, wyszła 
z k ó ł narodowo-demokratycznych w Poznaniu. 
W  jakim  celu została puszczona ?

Od samego początku istnienia rządu robot­
niczo-! udowego prowadzona jest zacięta walka 
z rządem tym  przez reakcyjne sfery, zgrupo­
wane pod sztandarem narodowo-demokraty- 
cznym. W alka prowadzona jest z całą bez­
względnością przez bogatą, rzutką i ruch liw ą 
prasę narodowo-dem o kraty ezną w Warszawie, 
k tó ra  w środkach nie przebiera, byle ty lko  
w ja k iko lw ie k  sposób się. da rząd ludowy 
dyskredytować, szkodzić mu nawet wówczas, 
gdy Szkodzi to równocześnie interesom ogólno­
narodowym. Swoim zwyczajem endecy wy­
grywają osobistości w narodzie popularne i za­
służone przeciwko swym przeciwnikom ze 
szkodą zresztą dla tychże osobistości i bez ich 
lub w;brew ich  w oli i chęci. Było Poznańskie 
do niedawna jeszcze, dopóki is tn ia ły  granice, 
ziemią, do które j wyciągały się nasze ręce. 
W szystko by ło  w  Warszawie popularnem, co­
ko lw iek  szło z Poznańskiego. Wówczas, ażeby

i wygrać poznańskie w a lo ry  przeciwko rządowi, 
| runęła prasa narodowo-demokratyczna w Wa.i- 
szawie io b ić  posłom Korfantemu ? Seydzie 

i k rzyk liw ą  reklam ację, endeckie sfery ściągnęły 
I ich do Warszawy, ażeby popularnością w  na- 
I rodzie zasłużonych posłów, poznańskich /w a l­
czyć gabinet ludowy. Gdy rząd chcia ł iść na 
kom prom is i dać miejsca w gabinecie Poznań- 
czykoin, c i poci wpływem warszawskich ende­
ków, miejsc tych nie przyjęli, wskutek czego 
gabinet koalicyjny został uniemożliwiony

Gdy nadeszła wiadomość, że zasłużony 
obywatel Polski, m istrz Paderewski, opuścił 
amerykańskie brzegi, by udać się do Europy 
i do Polski, narodow i demokraci w m ig posta­
n ow ili to wyzyskać. Bez wiedzy a n iew ątp li­
wie i bez w oli Paderewskiego rozpoczęli akeyę, 
która w ostatniej konsekweneyi skrystalizowała 
się w zamachu stanu, który, gdyby b y ł się 
udał, musiał był wtrącić Polskę w zamęt wo)= 
ny domowej i walk bratobójczych

Teraz pozostało miejsce na jeszcze jedną 
legendę. Idzie tu  o generała fiallera i jego 
arm ię, k tó rą  narodowi demokraci obliczają na 
grube dziesiątki tysięcy. Dzięki intormacyom 
pewnym, bo pochodzącym wprost z obozu 
w ielkiego generała, podać można garść w iado­
mości o tej legendarnej a rm ii, . je j liczebności 
o sile i zasobach technicznych.



Sdar. 2 .DZIENNIK LUDOWY"' N r. 45

Armia gen. Raliera znajduje sję we fran- 
eyi Sita jej bojowa wynosi niespełna 7000 
karabinów. Ogółem biorąc, licząc ze wszyst* 
biem, posiada fialler niecałe 20,000 ludzi, w co 
wliczone już sę etapy, techniczne, siły pomo­
cnicze, tabory i t. p.

Dla Polski obecnie potrzeba każdego żoł­
nierza, siła jednak 7000 ludzi frontowych sta­
nowczo nie jest czynnikiem  rozstrzygającym 
d la  decyzyi na ty lu  frontach, na i lu  prowa­
dzim y obecnie wojnę. Stanowczo zaś nie jest 
nawet, gdyby chc ia ł gen. Haller, czynnikiem , 
k tó ry  można by przeciwstawiać naczelnikowi 
państwa, Piłsudskiemu. Do tego zaś całkiem 
wyraźnie dążą narodowi demokraci

Postępowanie narodowych demokratów m o­
żna by uspraw iedliw ić, gdyby dz ia ła li w  do­
brej wierze. Tymczasem bezwarunkowo tak 
nie jest. W  ostatnich kpm binacyacb p o lity ­
cznych wystąpi! Paderewski z koncepcyą, 
w  które j Piłsudski, gdyby zechciał, zatrzym ał­
by dowództwo wszystkich s ił zbrojnych z w y­
raź nem podkreśleniem tego, że i tych  sił, które 
są rozprószone w Europie a więc i  Hallera. 
Paderewski przyjechał wprost z F rancyi, tam 
wszystko w idzia ł, wie, co m ów i i  na jak ie j pod­
stawie mówi. Jeżeli z taką koncepcyą wystą­
p ił, że odrazu gen. Hallera podporządkowuję pod 
dowództwo Piłsudskiego, czyni to  n iewątp liw ie 
dlatego, że wie, iż s iły , jak iem  i rozporządza 
Haller, wcale nie są tego rodzaju, iżby m u  da­
w a ły  m oc i prawo objęcia dowództwa nad 
całą arm ią polską. Ód Paderewskiego zaś 
m usieli się chyba całkiem  dokładnie wyw ie­
dzieć menerzy n.-d., jak ie  też są Lo s iły , z ra ­
c j i  k tó rych  ich prasa otworzyła całą legendę 
w  Polsce.

My całkiem  dokładnie pam iętamy aferę 
gen. Dowbór Muśniekiego. Legenda, k tó ra  roz­
poczęła się w  Krakow ie, dawała mu arm ię w y­
noszącą aż 700.000 ludzi. A potem co się 
stało ?

Sprawa legendowej a rm ii gen. Hallera ma 
jeszcze inną  stronę. Ludzi złej w o li spotka 
grube rozczarowanie, gdy H a lle r w róci. Dwaj 
mężowie: P iłsudski i H a lle r z jednego wyszli. 
Pierwszy poszedł wprost do Polski, drugi da rł 
się tam przez karpackie wąwozy i przełęcze. 
Cel m ie li je d e n : niepodległą Polskę. H a lle r
następnie przez Kan iów  i  M urm an poszedł do 
F rancyi. P iłsudskiem u los przeznaczył Magde­
burg. Obaj swój eel osiągnęli. Teraz już  jest 
niepodległa Polska. O cóż więc teraz m ie liby  
się sprzeczać ?!

Na zakończonym onegdaj X II. zjeżdzie 
czesko-słowackiąj pa rty i socyalno-dem kratycznej 
reprezentował P. P. S. tow. Daszyński. P rzyw i­
tany przez ogromny, bo 800 z górą delegatów 
licząc}', zjazd hucznym i oklaskami, tow. Daszyń­
ski o z w a ł się te słowa :

„Żałuję, że w tej dla Was tak uroczystej 
ch w ili nie mogę przemówić do Was w  Waszym 
języku, ale mam nadzieję, że potrafię po polsku 
dać zrozum iały d la  Was wyraz uczuciom, któ- 
remi serca- przepełnione.

W itam  Was w wolnej Republice czesko- 
słowackiej, ja , dzisiaj obywatel wolnej polskiej 
Republik i (oklaski). Obie one powstały z grobu 
po długie j n iew oli, obie mają wspólnych w ro ­
gów, wspólne interesy, obie pow inny być sobie 
siostram i (oklaski). Aby u rodziła  się Wasza 
wolność, m usia ł upaść tron  Habsburgów (okla­
ski), naszą powitać mogliśm y dopiero po oba­
leniu trzech tronów

Z jedną prośbą zwracam się do Was, czescy 
towarzysze. Oto między Republiką tKaszą a na­
szą istnieją jeszcze niewyrównane różnice CO 
do naszyeh przyszłych granic. TOie wykreślajmy 
ich krwią naszą i UBaszą, lecz próbujemy ugody 
i porozumienia! Dość już spłynęło k rw i ludz­
kiej w  tej okropnej wojnie (oklaski), dość długo 
k rw a w ił się chłop i  p ro le taryat na obcy, wrogi 
sobie rozkaż, abyśmy wreszcie zrozum ieli, że 
droga porozumienia ,się sąsiedzkiego jest jedyną 
godną ludzkości. (Ó klaski). Wczoraj m iałem 
zaszczyt rozmawiać o tem z p. prezydentem Re­
p u b lik i czesko słowackiej i  tej samej m yś li przed 
n im  broniłem .

Życzę W am , aby Wasza Republika b y ła  re­
pub liką  ludową, abyście przeprowadzili w  niej 
re form y społeczne, niezbędne do rozwoju sze­
rok ich  mas ludu  a wówczas Waszą przepiękna 
stolica, Wasza „Z ło ta  Praga" stanie się m ilio - 
nowem centrem. Wasze zwycięstwo, Wasza siła 
zatknie na n iej czerwony sztandar zorganizowa­
nego p ro le ta rya tu ! (Huczne oklas i).

W ieczorem dn ia  po rzedniego b y ł tow . Da­
szyński na uroczystem przedstawieniu „Sprze­
danej narzeczonej" w teatrze na W inokradach, 
zaproszony do loży przez m in is tra  spraw iedli­
wości tow. Soukupa. Po pierwszym akcie zapro­
si? go do swej loży prezydent Republiki Masa- 
ryfs, z k tó rym  rozm aw iał tow . Daszyński dość 
długo.

W i e ś c i  z  £ r z o z o w c t .

Stosunki aprowizacyjne w mieście i powiecie.-- 
Ludność polska a władze miejscowe. — Żydzi 
-  Agitacya we wsiach moskalofilsklch. — Chłopi 

pragną podziału wielkiej własności.
O trzym aliśm y garść wieści z pow iatu brzo­

zowskiego.
W  Brzozowie stosunki aprowizacyjne są do

tąd nieszczególne, na wsi natom iast żywności 
poddostatkiein, jednakże trudno o na >ycie ja ­
k ichko lw iek  artyku łów . W ieśniacy przeważnie 
prowadzą handel zam ienny, np. za ty toń  od­
stępują chętnie mąkę i inne produkty.

Ludność polska odnosi się nieprzychylnie 
do władz miejscowych, t. j. starosty i jego za­
stępcy', z tego powodu, iż przy urzędach zajęci 
są U kra ińcy — starosta zaś pobłażliw ie  patrzy 
na ^wybryki U kra ińców  i  nie czyni żadnych 
krokówg m im o licznych doniesień, skierowa­
nych przeciwko ukra ińsk im  naczelnikom gmin. 
N iektórzy z nich z d rw inam i przyjm ują zarzą­
dzenia w ładz polskich i nie podają ich do w ia­
domości mieszkańców.

Z całego prawie pdw iatu wypędzono żydów. 
Wypędzeni, przenieśli się częściow'0  do pow ia tu  
przemyskiego, część zaś wyjechała do sanoc­
kiego. Stwierdzono, iż n iektórzy z n ich pełnią 
służbę szpiegowską na korzyść Ukraińców*.

Dawne wsi moskalofilskie przekszta'ca agi­
tacya księży na ukraińskie. W  cerkw i przecho­
wuje się broń a nawet karab iny  maszynowre.

Dotąd ze strony polskiej nie zarządzono ża­
dnych rew izyi ani aresztowań.

Na wrsi objaw ia się w ie lka  niechęć do dwo­
rów pod wpływem  żołnierzy, wracających z 
Rosy i. C hłop i pragną podziału wielkiej wła 
sności.

Podjęcie ruchu kolejowego.
D yrekc ja  kole i państw, we Lw ow ie donosi:
Ruch pociągów pospiesznych 1. 7 i  8 oraz 

pociągów osobowych 1. 15, 21, 41, 66, 28 i  70, 
wstrzym y dnia 10. b. m., został z dniem 12-go 
stycznia b. r . otwarty' na nowo d la podróżnych 
cyw ilnych .

Począwszy od dnia 15, stycznia h. r „  odcho­
dzić będzie pociąg pośpieszny 1. 8 ze Lwowa, 
nie ja k  dotychczas o godz. 2 30 popołudniu, 
lecz już o godz. 1-szej popołudniu. Przyjazd tego 
pociągu do stacyi położonych m iędzy Przemy­
ślem a Krakowem nie ulegnie żadnej zmianie.

S i s t  z  K r a k o  w a .

Protest ludu krakowskiego przeciw zamachowi. 
— Kanaydaci socyajistyczni do Sejmu. — 9 list 
wyborczych w okręgu krakowskim. — Strajk 
drukarzy. — 0 legię akademicką. — Krakowska 
P. K. L. — Zmiana ordynacyi wyborczej do 

Rady m.
Kraków, 10. stycznia*

Piszę jeszcze pod wrażeniem potężnej m an i­
fes tac ji wczorajszej, ja ką  na zgromadzeniu w le­
czeniem  w' „S oko le", pracujący lud  Krakowa 
zaprotestował przeciw' nikczemnemu zamachowi 
w Warszawie. W ielotysięczny tłu m  nie mógł 
pomieścić się w  przepełnionej sali, domagano 
się urządzenia dla pozostałych na zewnątrz 
gmachu drugiego zgromadzenia na dziedzińcu, 
co z powodu s ło ty i wieczornej pory by ło  nie­
możliwe do uskutecznienia.

S ilnym  wyrazem uczuć zgromadzonych by­
ło  przemówienie tow. Daszyńskiego, k tó ry  na­
p ię tnow a ł sprawrców zamachu i  w ykazał ohydę 
i  szkodliwość ich  spisku d la  sprawy ogólno 
narodowej. B u rz liw ym i oklaskam i przyjęta re­
zo luc ja  domaga się między in n ym i spraw iedli­
we} ka ry  na w innych.

W  tymże duchu przem aw ia ł m in is te r Q5ój- 
Clfc, popierając im ien iem  lew icy ludowców' re­
zo lucję . W  ciągu swej m owy poda ł m in . W ó j­
c ik  do wiadomości c iekaw y fak t, że Rada m i­
nistrów' uchw a liła  położenie sekwestru na dobra 
®re. Karola Stefana, którego syn „W asy l" o r­
ganizuje — ja k  w iadom o — akcyę zbrojną ze­
spół z Rusinami przeciw  Polakom. Sprawa ta 
przekazana została K o m is ji likw idacyjne j.

Po zgromadzeniu tłu m , wzburzony sta łym i 
atakam i i  oszczerstwami, m io ta n y m in a  ruch 
ludowy przez prasę burżuazyjną, a zwłaszcza 
przez brukowego „K u rje ra  U lustrowanego" udał 
się wśród okrzyków7: Precz z bandytam i dzien­
n ika rsk im i ! pod redakcję powyższego pisma, 
gdzie wtargnął do wnętrza, powyrzucał kilka 
bali papieru i uszkodził maszyny.

Wobec tego „K u rye r" dzisiaj nie wy*szedł.
Oczywiście nie stoim y na stanowisku, po- 

chwalającem ta k i wypadek, lecz należy zrozu­
mieć rozgoryczenie ludu, którego dążenia dzień 
w dzień obryzguje się błotem i z k tó rym  się 
walczy perfidyą i kłamstwem, ja k  to  czvni 
„K u rye r".

L is ta  kandyrdatów' socja listycznych z k ra ­
kowskiego okręgu Wyborczego została już  ogło­
szona, ta k  ja k  i  lis ty  nasze na inne okręgi. Z 
ramienia^ naszej pa rty i kandydują towarzysze : 
1. Daszyński, dr. 6. Bobrowski, Z Rlemensie- 
wicz, b. Misiołek, Z. Rfloraczewska. (żona prez. 
m in is trów ), ] .  Grylowski, A. Jagła i RSł, Sieńko.

W okręgu chrzanowskim  pierwszym na l i ­
ście jest t  jw . Żuławski, w  w adow ickim  red. 
„Naprzodu" R. Czapiński, w  now otarskim  dr. 
A. Muller, w  nowosądeckim dr. Z. Marek, w 
jasielskim  h. Misiołek, w  tarnow skim  dr. 6. 
Bobrowski, W rzeszowskim R. Rrwawiez, w  ja­
rosławskim  St. Łańcucki.

Praca organizacyjna wre w  całej pe łn i zw ła­
szcza w  powiecie krakowskim  i  chrzanowskim, 
gdzie niema praw ie gm iny, k tó raby nie była  
zorganizowana. Cechą obecnego czasu przedwy­
borczego jest radykalny nastrój ludu na wsi, 
gdzie księża agitacya z ambony, w  interesie 
re a k c ji prowadzona, spotyka się niejednokro­

tnie v. odruchowym i protestam i i oczerniające­
m u ruch ludow y księdzu zgromadzeni zabra­
n ia ją m ówić a nieraz i przepędzają go z fto= 
ścioła.

Jak dalece rozw ichrzyła  się ambieya po­
szczególnych jednostek i  grup świadczy fak t, żc 
dotychczas w okręgu krakow skim  ogłoszono 
poza listą socjalistyczną, lew icy ludowcowej i 
stronnictw a niezawisłości Polski, jeszcze 6 list, 
a to : niezawisłych żydów, syonistów, żydow­
skiej pa rty i soc ja lis tyczne j/ poale-syonistów, 
„ch łopów  z Liszek" i  kom prom isowy listę stron­
n ic tw  burżuazyjnych.

Na tej liście „kom prom isow e j" znajduje się 
takie fig u ry  ja k  „lu d o w ie c " Bardel, osław iony 
ca ro fil Grabski, m ilio n e r: Długosz, prezydent
Krakow'a, Federowicz i  redaktor „K u rye ra ", 
Dąbrowski. L is ta  prawdziw ie „dem  o k ratyc £ 11 a 
odpowiadająca duchow i czasu ! ! !

Z pow'odu stra jku  drukarzy nie wychodzą 
wcale gazety bnrżuazyjne tak, że w  Krakowie 
ukazuje się jedynie „N aprzód". Syonistycznemu 
pismu, wychodzącemu w  Przywozie „Nowemu 
Dziennikow i * odebrano debit na Gałicyę i  ołąsk 
za wrogie stanowisko wobec społeczeństwa po l­
skiego. Nie stało mu się jednak krzywda ; zmie­
n i ł  ty )ko  ty tu ł na „Gazetę żydowską" —  i kol 
portu je się da(ej.

W śród m łodzieży akadem ickiej istnieją silne 
sprzeczności w sprawie zawieszonych wykładów 
uniwersyteckich. Senat zawiesił w yk łady, aby 
um ożliw ić młodzieżą wzięcie udziału w  obronie 
Lwowa. U tw orzył się „Leg ion akadem icki", 
k tó ry  a to li zamiast ruszyć na fro n t, pozostał w 
Krakowie, gdzie odbywa w'arty, strzela po no­
cach z karabinów  w  powietrze. Zabawlca te
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NASZA ANKIETA.

16 mm
Zdawałoby się może Czytelnikom, źe pisanie

0 lich w ie  żywnościowej w  gazetach codziennych 
nie na wiele się przydać może, że czynn ik i m ia ­
rodajne przechodzą nad głosami pub licznym i do 
porządku dziennego. Lecz tak w  rzeczywistości 
nie jest. Za p rzyk ład  niech posłuży następujący 
fa k t:

Będąc w m aju ubiegłego roku na urlopie, 
poruszyłem w  pewne m piśmie sprawę w y­
p ła ty  zasiłków d la żon żołnierzy. Po moim- 
a riyku le  po jaw iły  się dalsze, z radam i i wska­
zówkami, jak należałoby całą pracę kom isyi za 
siłko\vęj uprościć, liczbę s ił b iu row ych zwiększyć
1 wogóle u ła tw ić  kobietom  pobór zasiłków.

Było  to  za czasów b iu rokracy i austryackiej, 
w c h w ili ogólnego chaosu i bezgłowia, panują­
cego po wszystkich urzędach; a jednak... Myśl 
poruszona publiczn ie przez interesowanych zo­
stała częściowo ku zadowoleniu kobiet załat­
wiona.

Dziś, gdy jesteśmy już  w o ln i od b iu rokracy i 
austryackiej, gdy marny prawo i  obowiązek 
stanowienie o sobie, pow inn iśm y tembardziej 
wystąpić publicznie przez ogłaszanie w  dzienni­
kach i bezwzględne piętnowanie nadużyć, k tó ­
ry c h  na każdym  kroku , niestety, jeszcze jest 
wiele.

Prawda, że idąc u licam i m iasta, w idzi m y w 
sklepach owocowych, cukrowych, restauracyacli 
j  budkach straganowych różnego rodzaju ciasta 
i  cukry , n ie  m ówiąc już o tej masowej sprze­
daży „najlepszych" lub  ostatnio „p raw dziw ych  
Stoi w erków *.

t m im ow o li nasuwa się m y ś l: skąd hand la ­
rze dostają b ia łą  mąkę i cuk ie r w ch w ili, 
gdy w  mieście często b rak  chleba i  cukru , gdy 
racye chleba, m ąk i i  cukru  na głowę i  tydzień 
są ta k  m in im alne, że nie można myśleć o tem, 
by to  wystarczyło.

Ludzie radzą sobie w  ten sposób, że doku­
pują chleb bez kartek, płacąc za bochenek „b ia ­
łego* 2 5 —30 k., za k ilo  m ąki 30 k., za k ilo  
cukru  24 kor., za chleb codzienny, ta k i, k tó ry  
obecnie kupujem y na ka rtk i, 12— 14 k.

Kupując w  „sekrecie*, tw ierdzą, ż : nie chcą 
7. g łodu umrzeć, że dzieciom swoim muszą dać 
jedzenie i że obojętną jest im  cena tych a rty ­
ku łów . ,

kosztuje skarb dziennie 10.000 K  (w  ostatnich 
czasach wysłano pod Lw ów  120 ludz i lecz 420 
pozostało w  Krakow ie). W obec tego pewna 
część młodzieży stanęła na stanowisku, że za­
m iast trw o n ić  czas na paradowaniu z ka rab i­
nem po K rakow ie, lepiej jest podjąć naukę u n i­
wersytecką z poxvrotem. Na wiecu, k tó ry  odby ł 
sie przed wczoraj, dyskutowano burz liw ie , osta­
tecznie większość zadecydowała domagać się 
podjęcia wykładów .

Dzisiejsze posiedzenie P. K. L . ma powziąć 
uchwałę w  sprawie obesłania ta k  zw. Rady 
narodowej w Warszawie, fik cy i nowego „rządu 
tró jdzie ln icow ego", będącej pomysłem endeków', 
którego stanowisko wobec rządu warszawskiego 
by łoby nieokreślone. •

P. K. L . w  obecnym składzie rob i wrażenie 
jakiegoś odrębnego rządu, wydającego zarzą­
dzenia — zwłaszcza w dziedzinie adm in istracyi 
— które w yw ołu ją  niezadowolenie, a nawet 
oburzenie szerokich m as; dlatego K om itet w y ­
konawczy i 6. P. S. postanow ił domagać się 
rozwiązania je j jako  przeszkody dla zjednocze­
nia Galicy i z resztą Polski.

Na odbytym  8. hm. posiedzeniu kom isyi sta­
tutowej m. K rakowa uchwalono na wniosek 
tow . dra Rosenzweiga przystąpić do natych­
miastowej zmiany ordynacyi wyborczej do 
Rady miasta (ma ona być uchwalona do 3-ch 
miesięcy). Sprawy tej towarzysze nasi nie 
z. oka, gdyż by łoby wstydem, aby w' prasta­
rej oko licy  wolnej, republikańskie j Polski od­
bywać się m ia ły  w ybory (obecne m andaty rad­
ców m iejskich wygasły z 31. grudnia 1818) 
jeszcze według systemu Jcuryalnego. {oc.)

06 tem właśnie leży źródło złego! Bo gdy 
powszechnie i otwarcie narzeka się na dro­
żyznę i paskarzy, cichcem idzie się właśnie do 
tych bezsumiennych pijawek, płaci się żąstaną 
Cenę i z zadowoleniem śpieszy się do domu, by 
cieszyć się zdobyłem za ciężkie pieniądze pro­
w iantem, zamiast wskazać odpowiednim  w ła ­
dzom miejsce zakupu, by te m og ły  w innych  
pociągnąć do surowej odpoxviedzialności i  to ­
w ar skonfiskować.

Jestem zdania, że sami przez to stwarzamy 
drożyznę i t bogacimy niesumiennych kupców 
i paskarzy. T y lko  przez bezwzględne postępo­
wanie w  tym  wypadku możemy zło usunąć.

W yzyskiwana publiczność pow inna się zje­
dnoczyć w  walce przeciw tym  wszystkim skle­
powym  lu b  pokątnym  kupcom.

Należałoby stanowczo, po męsku postąpić. 
Jestem za. wspom nianym  bojkotem. Pow inniśm y 
sobie raz powied ieć, że albo m y będziemy da­
lej zagłębiać się w tej nędzy, a nasi niesu­
m ienni kupcy będą z naszej apatyi ciągnąć ko­
losalne dochody, albo zbojkotujemy tych wszy- 
tk ich  nieuczciwych piekarzy i  cukiern ików , w y­
piekających drogie Chleby, b u łk i, ciastka i prze­
różnego rodzaju cukry, pozostawiając tow ar ten

ich własnej konsumcyi. Zobaczylibyśmy wkrótce, 
że ten szalony nap ływ  zbędnych łakoci, którem i 
miasto całe zostało fo rm aln ie  zasypane, nieba­
wem by ustał. Zasadę tę pow inniśm y rozszerzać 
pomiędzy znajom ym i, wpajać w dzieci nasze i 
sami przedewszystkiem według nie; postępować, 

Nie występuję tu  przeciwko cukiern iom , be 
ty c li niema tak wiele w mieście, ale przeciwko 
sklepom cukrow ym  koncesyonowanym i tym  
pokątnym  sprzedawcom oraz ulicznym , na­
trę tnym  pijawkom , od któ rych  się ro i na u li­
cach miasta,

Nie pomoże głośne narzekanie a równo­
cześnie zakupywanie sm akołyków  dla siebie lu li 
dzieci. Odrzućmy ten tow ar precz od siebie a 
wkrótce będziemy św iadkam i polepszenia się 
stosunków nieznośnych.

Podawajmy rady i  wskazówki do publicznej 
wiadomości za pośrednictwem „Dziennika Ludo­
wego*, postępujmy według tych  rad a spełnim y 
nasz obowiązek samoobrony przed lichw iarzam i 
i  paskarzami.

Redakcyi „Dziennika Ludowego" wyrażam 
uznanie za ogłoszenie tej ankiety.

Adam Bober.

){ron ika  polityczna.
Ludowcy nie wstąpią do rady narodowej.

Grupa ludow a Thuguta  odbyła wczoraj po­
siedzenie, na którem  rozważono sprawę ewen­
tualnego przystąpienia przedstawicieli tego 
s tronn ictw a do Naczelnej Rady Narodu Pol­
skiego. Po k ró tk ie j dyskusyi postanowiono, 
podobnie jak P. R. S., odmówić udzia łu  w  Na­
czelnej Radzie.

Uchwała Zarządu włoskiej partyi socyalisty- 
cznej. Jak donosi „PH um anite" z 18. grudnia, 
zarząd włoskiego stronnictwa socyalistycznego 
na posiedzeniach od 7-go do 11-go g rudn ia  po­
w zią ł szereg uchwał.

Oto uchw ała tycząca się akcyi m iędzynaro­
dowej :

„Zarząd, po wysłuchaniu sprawozdania tow. 
Morgari, k tó ry  pow róc ił z FrancyL wyraża po­
dziękowanie towarzyszom francuskim  za serde­
czne przyjęcie, ja k ie  m u  okazali, i  potwierdza 
dyrektyw y akcyi międzynarodowej, ja k ich  trzy ­
m aliśm y się dotychczas, i dzięki k .ó rym  w łoski 
ruch socja listyczny cieszy się takiem  uznaniem 
za granicą.

„P rzy jm ując do wiadomości w ys iłk i sekreta- 
rya tu  Biura międzynarodowego w Brukseli, 
zmierzające do zw ołania międzynarodowej kon­
fe renc ji socjalistycznej, zarząd postanawia wziąć 
udział, po porozumieniu z kom is jam i między- 
narodow em i: sztokholmską i  paryską, w  zamia­
rze dokonania na tej kon fe renc ji ścisłego i  sta­
nowczego w yelim inow ania  tych  wszystkich ży­
w io łów , które nie p o tra fiły  pozostać w ierne tra ­
dycyjnym  zasadom M iędzynarodówki, oraz na­
dania ruchow i socja listycznem u we wszystkich 
kra jach niezłomnnej podstawy w a lk i i so lidar­
ności w  im ię powszechnego zwycięstwa przy­
szłej c y w iliz a c ji

„W łosk ie  stronn ictw o socjalistyczne żąda, 
by kongres pokojow y odbyw ał się publicznie, 
następnie uchwała podkreśla całą obłudę h o ł­
du, ja k i składają prezydentowi W ilsonow i zw y­
cięskie państxva, k tórych interesy i  apetyty przy­
czyn iły  się do wyw ołania wojny*.

W  sprawie Rosyi uchwała brzm i, ja k  na­
stępuje :

„Uważając, że in te rw encja  zbrojna mocarstw 
sprzymierzonych w Rosyi stanowi pogwrałcen e 
zasady niepodległości i samostanowienia, jaką 
stronnictwo głosi od c h w ili zebrań m iędzynaro­
dowych w' Zimmerwraldzie i K ienthalu, zarząd 
obowiązuje się użyć wszystkich s ił swroich w 
celu- położenia kresu tej in te rw e n c ji, która ma 
widocznie za zadanie przeszkodzić, aby w p ływ  
żądań pro le taryatu rosyjskiego nie wciągnął 
pro le taryatu  całej Europy na g run t re w o lu c ji 
i nie u to row a ł socja lizm ow i drogi do zwycię­
stwa".

Programem w łoskiego .stronnictwa so c ja li­
stycznego jest obecnie Republika socjalistyczna 
i  dykta tu ra  proletaryatu.

S tronnictwo dąży do:
1-o S o c ja lizac ji środków' p ro d u kc ji i  w y­

m iany (ziemi, przemysłu, kopalń, kole i żelaz­
nych, statków) pod bezpośrednim zarządem 
chłopów i  robotników , górn ików , kolejarzy i  
marynarzy.

2-o Podziału produktów , dokonywanego \ \y >  
łącznie przez społeczeństwa za pośrednictwem 
kooperatyw i  składów' m unicypalnych.

d-o Zniesienia poboru wojskowego i pow­
szechnego rozbrojenia, ja k  następstw zjednocze­
n ia  w szystk ich^R epublik  robotniczych w  Mię­
dzynarodówkę socjalistyczną.

4-o M unicypalizacyi mieszkań pryw atnych i  
szpita li ; przekształcenia b iu rokracy i, za pomo­
cą bezpośredniego zarządu urzędników'.

Generał Jan Romer.
Generał dyw. Jan Romer, komendant grupy 

„Bugu*, lik. 1869, ukończył szkoły średnie w 
zachodniej części k ra ju , poświęcając się następ­
nie karyerze wojskowej. Od r. 1890, w' k tó rym  
został porucznikiem  11 p. a rty le ry i we Lwowie, 
szybko przebiega szczeble h ie ra rch ii wojskowej, 
służąc w' a rty le ry i i sztabie generalnym wie 
Lwow ie, Stanisławowie, Pilznie f  Sarajewie. Od 
uzyskania stopnia pu łkow n ika  32 p. arty le ry i, 
dnia 1. sierpnia 1914, spędził czas w o jny bez 
przerwy na froncie rosyjskim  i  w łoskim  i był 
kilkakrotnie ranny. Za zasługi W'0jenne k ilk a ­
kro tn ie  odznaczony, zostaje dnia 1. lutego 1918 
m ianowany generałem i walczy na froncie w ło ­
skim  aż do zawieszenia broni. Jest więc wro­
dzeni, obecnie walczącym o granice Rzeczypo­
spolitej z rów nym  zapałem, wiedzą i doświad­
czeniem wojennem, ja k  rodzony brat, prof. dr. 
Eugeniusz Romer, piórem i  słowem żywem.

za mm i
Warszawa. (Pat.). Gdańska Rada Ludowa 

powzięła uchwałę, w  której między innem i o- 
św iadcza: Stwierdzamy, źe Sejm Poznański,
występując przeciw' rządowi polskiemu w  W a r­
szawie, był celowo i jednostronnie informowany.

Dlatego dla un ikn ięc ia  dalszej szkodliwej 
działalności żądamy, aby Centralna Rada Lu­
dowa zwróciła się do rządu polskiego z prośbą 
o utwrorzenie jego m isyi politycznej w  Pozna­
n iu  i  aby pozw o lił na wysłanie takiej m isyi do 
Warszawy.

Chodzi tu  prawdopodobnie o akcyę in fo r­
macyjną.

LII
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Dowiadujemy się, że dziś przyjeżdża do Lwowa amerykańska 
misya żywnościowa.

Kom unikat wojenny.

Oddział prasowy donosi dnia 13. stycznia 1919.
Sytuacya pod Bartatowem zupełnie na­

prawiona.
Generał Zieliński posuwa się naprzód.
Pod Chyrowem i Lubaczowem spokój.
Grapy lwowska i  gen. Romera zajęły Skni- 

łow i Skniłowek.

MAŁY FE LJETON.

Chciałbym  w  leti zwycięstw czas i  czas klęski, 
Kiedy świat w znoju trw a  i rozterce,
Ażeby w  grocie gdzieś czarnoksięskiej 

Spało zastygło me serce...

Niechby m nie zbudził kiedyś dzień z ło ty  
Dojrzałej gleby w onią upo jną ;
Niechby m i na św it zagrały dzwony

Pieśń pracy weselnąj dostojną ;

Niechbym, wybiegłszy na słońce ra \ne,
W  zgiełku, co z kopalń, fabryk, pól bucha, 
Usłyszał świętą życia hosannę,

W ielbiącą czlowieka-wszechdueha...
/

Szedłbym tak — bez miedz, bez granic krajem, 
Przez różne świata szedłbym połacie,
W ita n y  różnych ziem obyczajem —

Lecz jednem im ieniem tem : Bracie !

Dziś nie wiem, czyli Dzień ów daleki,
Gdy drżę nad krwawą źiemi inej grzędą — 
Lecz duchy, które szły doń przez w ieki, 

Zbawione, zbawione niech będą!
Kraków. ARTUR ĆW1KOWSKI.

N r. 15

A b y z m a z a ć  w in ę .
Warszawa. 11. stycznia. Ze sfer wojskowyeli 

kom un iku ją  n a m : Żołnierze tych  oddziałów,
które się dały użyć do zamachu w  nocy z 5. 
stycznia, zw róc ili się do Naczelnego wodza, ko ­
mendanta Piłsudskiego z prośbą, aby im po­
zwolił na polu bitwy w walce za ojczyznę zmyć 
minę i zasłużyć z powrotem na m iano żołnierza. 
Komendant P iłsudsk i spe n i ł  prośbę i polecił 
wysiać rzeczone oddziały pod Lwów. W yjadą 
one dzisiai w  nocv.

jYo d n ia .winy z
Lwów. 13. stvcżnia.

i i i
Niezależnie od bezpłatnych obiadów dla 

biednej ludności, rozpoczęło z rozkazu N. I). 
W . P. W schód wydawać za skromną opłatą 
obiady dla niezamożnej in te ligencyi w da­
wnym  lokalu Ruskiej kaw ia rn i (Hostynńycia). 
róg u l . .Kościuszki i Sykstuskiej ł. p. Obiady 
te przeznaczone są wyłącznie dla tych sfer 
z niezamożnej inteligencyi, które, z powodu 
krytycznych w arunków  m ateryalnych lub  wy­
ją tkow ych stosunków rodzinnych i domowych, 
nie mogą prowadzić gospodarstwa domowego 
i skutkiem  tego zmuszone b y łyb y  jadać w pu­
blicznych ręstauracyach, a nie mają na to od­
powie dnich środków.

Nieustająca strzelanina. Ukraińskie wojska 
chcą widocznie uczynić wszystko, aby miesz­
kańcy naszego miasta pam iętali ich sąsiedztwo.

Od k ilk u  dn i codziennie niepokoją bezbronną 
ludność miasta ustawiczną strzelaniną z dział 
wszelkiego ka lib ru . Co za ceł taktyczny czy 
strategiczny ma taka strzelanina, na to  żaden 
uczciwy Ukrainiec nie um ia łby napewno odpo­
wiedzieć. Niech się też nie dziw ią, że ten spo­
sób prowadzenia w ojny niezbyt życzłiwenrebhem. 
odb ija  się w calem społeczeństwie. W prawdzie 
„ W peiedow i“  ia notatka się nie spodoba, ja k  
zresztą wiele w naszem piśmie, nie powstrzyma 
nas to  jednak, aby to znęcanie się nad najn ie- 
w inniejszą ludnością cyw ilną, cyw iln ą  miasta, 
nie zostało przez nas podniesione.

A le przetrwaliśm y ju ż  wiele, mamy nadzieję, 
że i ten system wojenny uda się nam przeżyć

Ze względu na bezpieczeństwo ogniowe wzy­
wam wszystkich w łaścicieli i  zarządców re 1- 
ności we Lwowie, aby bezzwłocznie usunęli ze 
strychów swych realności m ateryały ła tw o za­
palne (słoma, w ió ry , materace, opakow in ia  
wsze kiego rodzaju itp .) oi;az uprzątnęli wszel­
kiego rodzaju przedm ioty, przeszkadzający w ol­
nym  ruchom  straży pożarnej, na wypadek po­
żaru. Przejścia strychowe należy utrzymywać 
wolne, a klucz musi być przechowany n do­
zorcy domu. Komendant miasta i placu p u ł­
ko w n ik  jasieński.

Celem zapobieżenia ewentualnemu rozsze­
rzaniu się pożarów W mieście utworzono przy 
Komendzie miasta i placu • oddział wojskowej 
straży pożarnej pod komendą kapitana F. W ó,- 
cikiewicza. Podaje się przeto do publicznej w ia­
domości, że eehtrala wojskowej Starży pożarnej 
mieści się w  ratuszu (d uw iły  loka l m iejskiej ka­
sy oszczędności),

W arta Nr. 1 pogotowia pożarnego ul. L is to­
pada T i.

W arta  Nr. 2 w  Rzeźni m iejskiej.
Na każdem stanowisku wojskowej straży po­

żarnej czuwa na bram  e posterunek wojskowy, 
k tó ry  na wypadek pożaru publiczność zawiada­
miać powinna. Komendant miasta i placu p u ł­
kow n ik  jasieński

Opłatek w sfow. palaczy kolej, odbył się w 
niedzielę, 12. hm., przy licznym  współudziale 
członków. Zapr szony przez organizatorów ze­
brania tow. Hausiier, w ypow iedział dłuższe prze­
mówienie i życzył zebranym, aby w  wolnej 
Polsce doczekali się lepszych czasów, a pięknie 
rozwijającemu się. stowarzyszeniu jaknajśw iet- 
niejszego rozkw itu . Wśród m iłe j pogawędki 
spędzono parę godzin.

Z kroniki Pogotowia ratunkowego. Pogoto­
wie opatrzyło dnia 13. stycznia ofiary padają­
cych pocisków i in terweniowało w innych 
nieszczęliwych wypadkach. I t a k : udzie liło
pie wszej pomocy : Aronow i /Katzowi, rannemu 
w  nogę; M ary i Zubek, która złam ała rękę; 
W rońskiem u Józefowi, rannemu w  udo.

Ponadto: Schleicherowi Mojżeszowi, ranne­
m u w  twarz, L iskowackiem u Adam owi, ranne­
mu w  podudzie, Adamowi Pasternakowi, ran­
nemu w plecy. Nadto opatrzyło : Tomasza Mar­
szałka, motorowego elektrowni, k tó ry  poparzył 
przy pracy nogę, Maryę Bieganowską, która  
potrącona w  czasie ścisku, panującym przy czer­
paniu wody* pośliznęła się i złam ała nogę, 
Markusa Balsama, ukąszonego przez psa.

W t i i i i i  m słowo honoii.
Warszawa W  „Gazecie Polskiej" czytam y:
Idealny „try b u n a ł hono ru11 poszukuje obec 

nie pp. Zdziechowskiego, Dymowskiego i Czer­
niawskiego — współuczestników „zam achu- — 
wypuszczonych onegdaj na „słowo honoru" 
przez Komendanta Piłsudskieg .

Panowie ci uznali za stosowne ulotnie się z 
Warszawy.

„K u rye r Poranny14 donosi, że przy jednym  
z członków niedoszłego rządu znaleziono list, 
ujawniający nici spisku.

Komunikaty.
Na fundusz wyborczy w płynę ły  w dalszym 

ciągu nu stępujące da tk i:
Palacze i robotn icy kolejow i 100 koron, dr 

Marczyński I. 5 kor., M. Gr. 20 kor. Raz Ci* 
438 kor.

Dalsze datk i przyjm uje adm in is trac ja  na­
szego psm a.

Zgromadzeoie wszystkich pracujących w Miej. 
Zakł. elektrycznym odbędzie się we środę dnia 
15. b. m „  o godz. 8 rano na Gabryelówec. Na 
Zgromadzenie to  wzywa się wszystkich bez w y­
ją tku  elęktrykarzy, gdyż na-porządku dziennym 
znajdują się bardzo ważne sprawy, obchodzące 
cały ogół.

Wiec maszynistów kolej, bdbędzie się w Pod­
górzu dnia 22: i  23. bm. w sali przy ul. Tar­
nowskiego 7. Komitet.

v V
z różnemi zapiskami zgubiono w ulicy 
Halickie]. Znalazca za wynagrodzeniem 

zechce ją  złożyć w Administracyi „Dziennika Ludowego-.

lub pistolet, brauning lub z styryjs ich 
fabryk z futerałem i patronami kupię. 

Zakrzewski, Bogusławskiego 18 — 1- 2.

cyi

Kto ma jakąś wiadomość o o chi 
Lediger raczy donieść’ do Admimstra'- 

,Dziennika Ludowego" pod „Wiadomość".
w dobrym gatunku, kupię. Oferty złożyć 
w Administracji „Dziennika Ludowego1.

powszechny galicyjski na rok 1919 
w formacie książkowym jest do na­

bycia w Administracyi „Dziennika Ludowego“ po 5 K.
Kalendarz

k i ku zdolnych przyjmie natychmiast Za 
rząd ogrzewani kolejowej we Lwowie.

do szycia, palto damskie, kostyum czarny 
sprzedam ul. Beisera 4, parter, prawo* 

Zgłoszenia w niedzielę od 12—3 popoł.
Inż. Błauth Tadeusz prosi znalazcę o zwrot 
zgubionego portfelu z dokumentami wojsko­

wymi w drodze z poczty do dworca, Kopernika 30, za 
wynagrodzeniem.

FU u  MS o re salonowy większy kupie tub U y  W d li łlinę. ui. Sodowa I. 4, II. p
dam sło­

na prawo.
pianina, fisharmonium znakomite sprze- 

» dam za gotówkę lub wymienię za 
prowianty, ewentualnie wypożyczę. Hanak.ul. Pańska 21.

Pare, bucików męskich nowych, juchto­
wych, silnych Nr. 43 za K 150 sprzedam 

Ul. Bema 12 B, parter, ganek, ostatnie drzwi między 2- 4
Okazya!

D R U K I
—  i  —

PIECZĄTKI

wykonuje 

gustownie 

i szybko

Zast. itacz. rett. i redaktor odpowie (Malcy: Jan fisea&rctt. Drukiem A. Goldmana w e  Lwowie, Sykstuska 18.

*


